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C c fw  p r e n u m e r a ty .
We L ***ie; miesięcznie 2 Kor, 

Jwc krotną dostawę 
dc dou«u <to, ica się PO nak-rzy.

Z  p r * e t}  p^ert w Kraje
i a , 1 S:

Btełtęr , 2  .1SC  h.1 t  3  K. — k,
kwart*- 7 K-SOl wy.yłfc- 6 K_ — h 
roczna- 3 0 BC ^Jpoczuw ,o K .- h .
W N icm cscdi: miesięcznie 4  Kor. 
V' innych jw stw ach  Związku po- 
crtov.\ggo m ie s ię c z n ie  5  Koro.* 
Zmiana aoresu pocztowego 4 0  hai. 
RedalKya, A dm inistracji Di ul am ia  
Lwów, uiica Chorąiczym y 17— 19.
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Ceny cgTazeń.
O głoszen ia  (mseraty) z* 1 v*iers. 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy Db 
jtgo  miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit 6 0  h a i 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 .1. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy g; ub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h, z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca aię,

Rękopisy i listy w sprawaćh redakcyjnych należy adresować do: R edakcji Sie w* PsJahiego m  Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm in is trac ja  S łow a Polsk iego  we Lwów e. — Adres dla tekgnaaćw : a fo w o  Lwów.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu Reda*cyi 541, Administracyi 740.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .

W ió re k  21 lu tego .
Imiona. Rzym .-kat.: D ziś: Eleonory Król. Ju tro : 

Piotra Katedry. — Gr. kat. D ziś: F teodora ni. Ju tro : 
9. Nykytora. — Słow. Dziś: Onosława. Ju tro : Wrocistawa.

Wschód słońca 7*05, zachód 5’24.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dw orra 

głównego, wedle zegara miejskiego: uo K rakow a 901*, 
911, 3‘31* 6'56, 11‘31, 1'21*, 4 46; do Rzeszowa 40 6 ; do 
Podw ołoczysk 7 06,231*, 93ó : 1136; do T arn o p o la  1111; 
do Czerniowiec 6'56, 11 '21, 3 'li*  1P18, 3'27“, do K otom yi 
6 '3 i; do P rzem yśla-C hyrow a-Z agórza 10'41; do S tryja 
3(41. 1T41; do Lawoczr.ego 7'21, 9'46 7 16; do S okala 
U '2r, 741, 11*46 (niedz.); dc S am bora 1001, 416 : do J ł .  
worow a 7'2ć, 6’24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, no^ne (od 6 wieczór uo 6 rano) drukowane czarno.

Muzea 1 biblioteki. Ossolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
od 9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—ć , w niedzielę 11— 1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1. 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Afuz^um przemysłowe 
otwarte w dn: powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popuł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlisowsiech (Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Politechnik' w święta, niedziele 
poniedziałki od 11— 1, w inne dnie 10—1 i 4— 8. — Bibliot. 
Tow Szewczenki (uh Czarnieckiego 26) 2--Ó (prócz niedz. 
j św. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., srod. piąt. sob. o—1? 3 —6.

ŁwowsKie (  oto .4-iastlKun w pasażu Hausmana 
46 razy preitrow ane, od 19 lutego dc 25 lutego do widze­
nia- Wielce zajmujące zwiedzeni: miejscowości „St. Frań 
cisco“. Wstęp 10 centów.

Wystawy stale. Tow. orzyjaciół sz ik pięknych 
(Muzeum >-zemysłowe) codz. od g. 10—5. O d a ta  60 h., 
w niedz. 30 h.

n y K l a a y  Powszechne wykłaay uniwersyteckie: 
Dr. K W ojciechowski: „Twórczość Bolesiawa ■ P rusa“ 
V. sali XIV. Wszechnicy' o godz. w poł do 8.

Teatr miejsiii. D ziś: „Gejsza" operetka Sidney 
Jonesa. — Jutro : „Druciarz", operetka Lehara.

Z pogranicza ełyki i hygieny.
Pod tym tytułem wygłosił p. dr. Piasecki w so ­

botę odczyt w lwowskiem Koie Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych przed doborowem  gronem  pedagogów , 
poruszając w nim tak ak tja ln ą  zawsze i ważną kwestyę 
moralności płciowej. W epoce panującego materyalizm u 
utw orzono w tej kwestyi szereg uogólnień płynących 
przeważnie z niedostatecznego lub pobieżnego, zaobser­
wowania faktów . D opiero  u schyłku 19-go wieku na­
stąpił zwrot, a szereg nowszych uczonych angielskich, 
skandynawskich, francuskich, iak również niemieckich
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(LA BARkACA). 

Przełożyła z hiszpańskiego 
ALINA ŚWIDERSKA.

Małemu coraz to  gorzej, dygoce z febry w obję­
ciach matki, k tóra tonie we łzach; doktór przychodzi 
dwa razy na dzień: ta  choroba będzie kosztow ała ze 
dwadzieścia lub piętnaście d u r o s.

Jasiek z domd ruszyć się nie może ; głowę ma 
obw iązaną, tw arz cala w bliznach, od kiedy się raz po­
bił na drodze z innymi chłopcami, idącymi także po 
śmiecie do Waiencyi. W szyscy urwisze z okolicy sprzy­
sięgli się na Jaska, który teraz nie może się pokazać 
na drodze.

Dwaj mali nie chodzą już do  szkoły ze strachu 
przed bójkami w czasie drogi pow rotnej.

A Rózia, biedna dziewczyna! Ta iest najsmutniej­
sza ze wszystkich. Ojciec w domu przybierał surową 
minę ! rzucał jej groźne spojrzenia, żeby pam iętała, że 
niewoino jej się smucić, bo jej żal jest wykroczeniem 
przeciwko władzy ojcowskiej. Ale w głębi duszy po­
czciwemu Baptyście ta l było biednej dziewczyny.

O n także był przecie młody i wiedział, ile to  zgty 
zot spraw ić może kochanie.

W szystko się wykryło. Po słynnej bójce przy kry­
nicy królewskiej cała wic przez parę dni gadała tylko 
o m iłostkach Rózi z wnukiem starego  Tomby.

Gruby rzeźnik z A lboraya wściekał się ze złości 
na sw ego czeladnika. Patrzcie go, wielki p a n ! Teraz 
wiadom o, czemu zapom ina o swoich obowiązkach, cze­
mu całemi wieczorami jak cygan wtóczy się po wsi. 

|B tać nan jrra  na le rrp -a o w t i to  i"Va. Boże o d n u ść !

staw ia ów problem  w zupełnie innem świetle, niż filo­
zofia m ateryaiistyczna i każe zawrócić z drogi, na którą 
ta  filozofia wstąpiła.

Głównym błędem poprzednich uogólniań pseudo- 
przyrodniczych było nierozróżnianie dwu pojęć: dojrze­
wania płciowego i dojrzałości płciowej. Z astosow ano tu 
analogię, czerpaną z popędów  prostych, jak głód i i., 
które muszą być zaspokojone, żeby organizm  nie doznał 
szkody i na tej podstaw ie uform ow ano wniosek, że kieł­
kowanie popędu wskazuje na t o . . iż musi być zaspoko­
jony. Nie uwzględniono jednak przy tern zasady bioge- 
netycznej, że im wyżej zorganizow ane indywiduum, tern 
dłużej musi trwać jego okres dojrzewania. Prelegent po­
dał cyfry statystyczne na poparcie tw ierdzenia, iż śm ier­
telność wśród żonatych przed 20 r. życia jest niepo­
równanie większa, niż u bezżennych w tym  samym 
wieku.

Mówiąc o abstynencyi płciowej, trzeba rozróżnić 
abstynencyę w okresie dojrzewania, oraz abstynencyę 
w ścisłem tego słowa znaczeniu w okresie dojrzałości. 
Jeżeli co do pierwszej niema różnicy zdań, to  druga 
Sianowi problem  otw arty. Szereg jednak nowszych uczo­
nych stoi dziś na stanowisku obrony abstynencyi w ści­
słem tego słow a znaczeniu. Zarzuty przeciw niej skiero­
wane, jakoby prowadziła do zboczeń nerwowych, pole­
gają na niedokładnem zbadaniu faktów Uczeni iak 
Kraft-Ebbing i i. wyKazaii, że histerya, neurastenia itp. 
mają źródła psychiczne ; związek zaś z bezżennością jest 
albo odw rotnie przyczynowy, albo polega na tern, że 
połączone z bezżennością uczucia, iak sam otność i t. p. 
wywołują na drodze psychicznej nastrój, prowadzący do 
hisieryi —  nie zaś abstyneneya.

Kwestya abstynencyi prowadzi do hygieny absty­
nenta. Znany jest ogólnie szereg wskazówek hygieni- 
canycłi, przcdewszysikiem unikania podnieceń som aty­
cznych i psychicznych, z drugiej zaś strony w yładowy­
wanie energii na drodze godziwej. N a drodze fizycznej 
można tu oddziałać na młodzież przez zabawy i sporty 
na wołnem powietrzu, które odrywając od życia siedzą­
cego, stw arzają zarazem  nową sferę myśli, pożądań i-te­
matów do rozm ów , —  na drodze psychicznej przez 
wskazanie wzmoslych ideałów.

Dalej poruszył prelegent kw estyę anomalij płcio­
wych i ostro  wystąpił przeciw m etodzie leczenia ich 
przez zaczęcie życia płciowego niby norm alnego. Pogląd 
taki winien być bezwzględnie potępiony. Jeżeli mamy 
do czynienia z psychopatam i pod tym wzgledem, to  
wówczas dążnością natury jest, by takich ludzi elim ino­
w ać; dla innych, którzy z nam owy weszli na drogę

Posłuchać tylko, co ludzie opow iadają, jak przyjdą do 
sklepu. Wszyscy jedno m ów ią: jak to  może być, żeby 
taki człowiek pobożny, uczciwy, którem u nic zarzucić 
nie można prócz tego, że oszukuje czasem na wadze, 
mógł pozwalać, żeby iego czeladnik znajomi! się z cór­
ką nieprzyjaciela całej \ vsl złego człowieka, o którym 
mówią, że siedział w kryminale.

Ponieważ zaś w przekonaniu brzuchatego chlebo­
dawcy, to  było uDligą dla „in teresu", więc za każdą 
gaw ędą kum oszek siniał ze złości i w ygrażał nożem 
nieśmiaiemu chłopakowi, a potem  łajał starego Tum bę 
za przewinienia wnuka.

Skutek był taki, że rzeźnik chłopca odpraw ił, 
a dziadek umieścił go w innym handlu mięsa w Walen- 
cyi z warunkiem, żeby mu nie dawali wychodnego na­
w et i w niedzielę, ażeby nie mógł się już na drodze 
spotykać z córką Baptysty.

Antoś odszedł ze łzami w oczach, posłuszny jak 
te jagnięta, k tóre tylekroć trzym ał pod nóż swemu pa­
nu. Nigdy już nie wychodził. Biedna dziewczyna w cha­
cie zam ykała się do izby, żeby płakać pokryjom u i gw ał­
tem wstrzym ywała się od łez przed matką, k tóra roz­
drażniona tylu zm artwieniami, nieznośną się zrobiła
i przed ojcem, który groził że ją rozszarpie na sztuki, 
jeżeli znowu się poważy bawić w jakie zaręczyny i je­
śli ją znów ludzie wezmą na języki.

A biednego B aptystę, tak napozór surow ego, naj­
bardziej dręczyło to, że dziewczyna mizernieje, traci 
apetyt, chodzi żółta i z podsiniałemi oczym a, siląc się 
na pozorną obojętność, nie sypia prawie, co jej zresztą 
nie przeszkadza punktualnie codzień Iść do roboty . Ale 
wzrok roztargniony zdradzał, że myśli jej b łądzą gdzieś 
daleko.

Czy m oże być naraz więcej strapień ? A tu przy­
chodziły jeszcze nowe. W tym dom u nawet zw ierzęta 
ulegały zatrutej atm osferze n.enawiści, iaka zdaw ała się 
nad nim unosić. Biedny M u r z y n e k ,  stary  koń, który 
należał praw ie do rodziny i woził no wszystkich dro-

ai.or.nalną, ratunek zawsze możliwy bez uciekania si 
do proponow anego środka.

W kwestyi chorób płciowych uważa prelegent za 
w ysoce niepedagogiczne odstraszać młodzież przed zły­
mi czynami groźbą tych chorób. M łodzież jest z  istoty 
swej ryzykowna, a przewidywanie skutków  dalszych nie 
leży w naturze chłopca. Należy raczej wskazać mu szer­
sze horyzonty i wyższe ideały, tak, aby walkę z tym 
popędem  uważał za rodzaj bohaterstw a.

N iebezpieczeństwo jednak chorób nauka nowrsza 
coraz silniej podkreśla, a nawet choroby, uważane d o ­
tąd  za miejscowe, okazują się dziś ogólnem  zakażenie n, 
które się rnoże rzucać na różne organy. —  W czesnemu 
obcowaniu młodzieży z kobittam i upadłemi naieży p rze­
pisać szereg klęsk społecznych, k tóre ogół przywykł 
uważać za rodzaj fatum. Źle dobrane małżeństwa płyną 
przeważnie z tego, że chłopak poznaje się przedwcześnie 
z kobietą zdegenerow aną, odpow iadającą typom rzezi­
mieszków, złodziei, lub włam ywaczy wśród mężczyzn, 
lub z taką, k tóra zostaje pod wpływem owych zdege- 
nerowanych. Zetknięcie psychiczne z takim typem za­
słania na całe życie obraz kobiety normalnej i każe 
pa trzeć ,n a  drugą oczym a człowieka zdegenerow anego. 
S tąd płynie i to, że kryteryum  „doboru płciow ego" jest 
częstokroć tak niskie, gorzej niż zwierzęce. W takich 
warunkach musi życie rodzinne upadać.

Należy więc wszystkiemi siłami zwalczać dawne, 
przestarzałe opinie w tej kwestyi, k tóre pom im o pozor­
nej pruderyi nurtują w społeczeństwie i z ust do ust 
przechodzą. *

W reszcie podał prelegent sposoby, którem i zda­
niem jego może szkoła oddziaływać w pożądań} m kie­
runku na młodzież

W ożywionej dvskusvi, k tóra się po tym odczy­
cie wywiązała, zabierali głos: p. radca Wolff, dyr. T o ­
maszewski, dr. W ojciechowski, dr. Janelli, ks. G erst- 
man, p. Filar, ks. G iedroyć, dr. Jarecki i prof. S chnei­
der. —  Całą kwestyę, jeszcze nie wyczerpaną, postano­
wiono odroczyć do przyszłego posiedzenia. —  i —

Telegramy „Słowa Polskiego'1.
Wypadki w Królestwie.

W alka o p o lsk ie  szkoły .
W arszaw a. (TBK.) Przed gmachami tutejszych gi- 

mnazyów stoi polieya, a w kilku miejscach nawet woj­
sko. Kilku uczniów klas wyższych, którzy przeszkadzał;

gach nędzny ich dobytek i dzieci w czasie nieskończo­
nych wędrówek po świecie, teraz słabi z każdym dniem 
hardziej w nowej stajence, najpiękniejszem mieszkaniu, 
jakie miał kiedykolwiek w ciągu swego pracowitego 
żywota.

Wiernie i uczciwie dotrzym ywał im placu w naj­
gorszych chwilach. Służył bez wytchnienia wtedy, kiedy 
tylko co ouiea'' w dom u, kiedy trzeba było orać tę 
przeklętą ziernię, skam ieniałą po dziesięciu latach nieu­
żytków, kiedy tizeba było chodzić ciągle do Waiencyi 
po śmiecie i sta re deski, kiedy paszy było niewiele 
a roboty  dużo, A teraz, kiedy tuż przed oknem stajenki 
rozciąg 1 się łan świeżej traw y, buiny i falisty, kiedy 
pola. okryły się świetnym płaszczem bogatej zieleni, te ­
raz, kiedy spracow any konik tyć zaczął i zaokrągliły mu 
się zapadnięte boki i grzbiet sterczący iak piła, teraz 
w łaśnie zdycha niewiadom o z czego. Chyba żeby w peł­
ni skorzystać z praw a do wypoczynku.

K tóregoś dnia położył się na słom ie i nie chciał 
w stawać, spoglądatąc na B aptystę okiem szklistem i p o ­
żółkłem, na wejrzenie którego tam tem u krzyk gniewu 
zam arł na ustach, Biedny M u r z y n e k  był jak człowiek 
w tej chwili. Baptyście na wspomnienie tego wzroku 
płakać się chciało. Cały dom  się poruszył i wobec tego 
strapienia, rodzina zapom niała na chwilę o biednym 
Pascalecie, którego febra trzęsła w macierzyńskiem 
łóżku.

Żona Baptysty szlochała. Ten koń, który tam  le­
żał ze łbem wyciągniętym , widział przecie, jak na świat 
przychodziły wszystkie jej dzieci. Pam iętała jeszcze, jak­
by to było wczoraj, jak go kupowraii na targu w Sa- 
guncie ; m ałe to  było, brudne, okryte strupam i, o t wy­
rzutek końskiego rodzaju, A teraz wydawało jej się, że 
traci kogoś z rodziny

(C. d. n.).
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ucznrom klas niższycn w udaniu się na wykłady are­
sztowano.

Kuch strajkowy.
V*arszawa. (TBK.) Tutejsi pomocnicy aptekarscy 

podjęli prace, po przyjęciu ich żądań przez właścicieli 
aptek. N atom iast zasn aikowali, pom ocnicy aptekarscy 
w Lodzi. Urzędnicy wszystkich' warszawskich bankó 
ułożyli swe postulaty i ośw iadczali, że jeśli żądania ich 
do S dni nie będą spełnione, rozpoczną strajk.

£• c a r a t u .

Zabicie w. ks. Sergiusza.
Grosy prasy rosyjskiej.

„N aw oje W remia" pisze, że Rosy i nie można 
porównywać pod względem zabójstw  politycznych z pań­
stwami eum peiskiemi Tylko wieki sreunie ze swoimi 
sądam i kapturowym i rniaiy coś podobnego. W obec wy­
konawców wyroków tych strasznych sądów  jest policya 
rządow a zupełnie bezsilną. Tylko, gdyby społeczeństwo 
chciało sam o bronić p o rrądku ipołecznego, gdyby go 
tak wysoko ceniło, jak każdy ceni swój spokój dom owy, 
wówczas dopiero m oznabj' coś 2robić w celu zapobie­
żenia takim m orderstw om . „W szystko się u nas chwie­
je - pow iada dziennik —  wszystko rozpada się. W y­
chowanie zaś społeczeństwa jest wtedy tylko możliwe, 
ieżar się wszystkie jego klasy równom iernie rozwijają, 
jeżeli są  m ccno ze sobą związane i odczuwają wzaje­
mną odpow iedzialność wobec siebie.

, , 0  politycznym charakterze zaDójstwa me można 
wątpić —  pow iada ,,Ruś“ . —  O d 28 lipca, od dnia 
śmierci Plehwego, rewolucyjna organizacya bojow a w strzy­
mała swoją działalność, tak, że przez pięć miesięcy rzą­
dów Mirskiego panował zupełny spokój, mimo to  w spo­
łeczeństwie od by wał się bardzo żywy ruch polityczny. 
W krwi i niepokoju żyć niepodobna. Spokoju i ciszy 
i organicznej pracy pragniem y wszyscy.

„S w iet" przypom ina zasługi Sergiusza, położone 
dla prawosławnego tow arzystw a , ,P alestyna", które dą- 
żvło do rozszerzania wpływów praw osiaw no - rosyjskich 
na Wschód. Obecnie Tow arzystw o to zosia ia  osie­
rocone.

N ow e szczegóły zam achu .

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Spraw ca zamachu do tej 
pory nie wymieni! swego nazwiska i obiecuje jedynie, 
że później opowie wszystko. Znaleziony przy nim pa­
szport okazał się fałszywym. .

Jak dalece była silną masa wybuchowa bom by, 
dowodzi fakt, że pierścień brylantowy i papierośnicę 
wks. Sergiusza znaleziono o kilom etr od miejsca w y ­
padku, a tak sam o klam kę od powozu znaleziono w od­
ległości 30;') kroków od miejsca zam achu. W skutek eks 
plozyi dwaj woź lice, którzy znajdowali się na ulicy N i­
w isk ie j, dość ocilegtej od miejsca wypadku, spadli 
z wozów.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Sprawca zamachu rta wiel­
kiego księcia Sergiusza może liczyć 30 do 35 lat. —  
'I'warz jego poorana zm arszczkam i. Z ubrania i zacho­
wania się w rgląda na ronom ika. W yraz tw arzy niezbyt 
inteligentny. O tz> rna niebieskie, włosy blond i jasne 
w asy.

T ru d n o śc i z ciatem  S erg iu sza .

L ondyn. (Tel. wl.) „D aily Mail" donosi, tfe zabal­
sam owanie zwłok w. ks. Sergiusza spraw iało w ielkie tru ­
dności, gdyż właściwie trzeba było zszywać wszystkie 
kawałki, a oprócz tego brakuje głowy.

WidoK ow ego ciała bez głowy, ubranego w uni­
form  generalski, w trum nie dębowej, sprawia straszne 
wrażenie

Trum nę ustawiono w klasztorze czudowskim, który 
graniczy z pałacem Alikoiajewsidm. W szystkie zebrane 
i pozeszywane części ciała są  otulone w białe przeście­
radło, a to  białe piześcieradło jest dopiero w pakow a­
ne w mundur generalski. Brak jednak głowy, w miejsce 
której ułożono obrazek święty. W. ks. Sergiusz był czło­
wiekiem wysokiego wzrostu, miał bowiem 4 stopy i 9 
cali, tym czasem  cala trum na ma zaledwie tylno cztery 
.'topy.

Nie będzie uroczystego pogrzebu.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T agebl."  dowiaduje się 

z Petersburga, że z uwagi na groźne położenie polity­
czne postanow iono zwłoki w . ks. Seigiusza pochować, we 
środę prowizorycznie w klasztorze czudowskirn w M o­
skwie, a dopiero na wiosnę będą zwłoki przewiezione 
do P ete isburga i pochowane w soborze P io tra  i Pawia. 
S tosow nie do tego postanow ienia, minister dworu za­
wiadomił mim sira spraw  zagranicznych, aby w oKólniku 
do dw orów  zagranicznych zaznaczył, że dwór peters­
burski nie życzy uObie wysyłania przedstawicieli zag ra­
nicznych na pogrzeb. Również i car nie będzie obecnym  
)»a pogrzebie w. ks. Sergiusza.

W sam  czas go usunęli...

Berlin. (Tel. wl.) „Local Anzeiger" dowiaduje się 
z Petersburga, ze car jest zupełnie znużony i wyczer­
pany. D la poratow ania zdrow ia car zam ierzał na pe­
wien czas opuścić Petersburg  i oddać ster rządów  w. ks. 
Sergiuszowi. T o  przyśpieszyło zam ach na w. księcia, po­
nieważ rewolueyoniści obaw iali się całkiem słusznie roz­
panoszenia się najskrajniejszej reakcyi, gdyby w. książę 
isergtusz objął rządy.

Roootnicy i mottoch w obec zamachu.
M oskw a. (Tel. w l ) Tutejsi robotnicy wyrażają 

głośno sym patye dla studentów i tw ierdżą, że przeciw  
studentom  występuje tylko najniższe pospołstwo, w yro­

bnicy pracujący w składach kupieckich, którzy z robo ­
tnikami nie m ają nic wspólnego, bo poziom ich um y­
słowy jest bardzo nizki.

Studenci w M oskwie, przerażeni tern, że motłoch 
zw raca się przeciw nim, jako domniemanym w spólni­
kom mordercy, zwrócili się do oberpolicm aistra gene­
rała W ołkowa, aby ich wziął w opiekę. G enerał Woł- 
kow przyrzekł, że się studentam i zaopiekuje.

W . ks. Elżbieta,
Berlin. (Tel. wl.) „Beri. T agebl." donosi z Kilo- 

nii, że wdow a po w. ks. Sergiuszu natychm iast po cere­
moniach pogrzebowych uda się do P rus i osiędzie w,zam- 
Ku w okolicy Kilonii, należącym do ks. Henryka pru­
skiego.

K ondoiencye.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Car przesłał m oskiew -' 

skiej giełdzie serdeczne podziękowanie za kondolencyę 
z pow odu zgonu w. ks. Sergiusza.

W iedeń. (TBK.) Z powodu zgonu w. ks. Sergiu­
sza zarządzono 3-dniową żałobę dworską.

U pór w. ks. W łodzim ierza .
P aryż . (Tel. wł.) D onoszą z Petersburga, że wielka 

księżniczka Ksenia zawiadomiła cara o konferencyi, jaka 
się odbyła w mieszkaniu w. ks. W łodzimierza, na której 
tenże oświadczył, że dom agać się należy, aby car za­
rządził jak najenergiczniejsze środki przeciwko obecne­
mu ruchowi, w przeciwnym bowiem razie ruchu tego 

•opanować nie poirafi.

Pobiiedortoscew uogeryw a.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) Stan zdrow ia PoDiedorio- 

scew a znacznie się pogorszyć W czoraj wezwano do łó ­
żka Pobiedonoscew a najwybitniejszych lekarzy pętersbur- 
skicn, ci przecież oświadczyli, źe stan  choiego  jęst Dez 
nadziejny. Car Mikołaj Ii nakazał przesyłać sobie o  sta­
nie zdrow ia Pobiedonoscew a, co parę godzin biuletyny.

K om isya senatora Szy Jłuw skiegu.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) O  kornisyi w spraw ie 

robotniczej podają jeszcze następujące szczegóły : N aj­
później dnia 23 Jutego zostanie we wszystkich zakładach 
przem ysłowych ogłoszona lista robotników . P raw ybory  
odbędą się 26 lutego, wybory zaś delegatów  3 m arca. 
W ybory odbędą się w osobnych, przeznaczonych na len 
cel lokalach we fabrykach. U soborn prywatnym  jest 
wstęp do loKaiów wyDorczych w zbroniony W yborcy po ­
dzieleni będą na 9 grup według zaw odów. N a każdy 
zaw ód przypadnie pewna liczba delegatów . W yborcy 
wymierają delegatów  kartkam i. Przy wyborach obe­
cne b ęaą  osoby, m ianowane przez senato ra Szydiow 
skiego.

Wilhelm — . doiadcą M ikołaja.
B erlin . (T el.w l.) Ks. Henryk pruski, który w imie­

niu cesarza W ilhelma 11 weźmie udział w prow izory­
cznym pogrzebie w. ks. Sergiusza, przywiezie carowi 
odręczne pism o Wilhelma. N ieprawdziw ą jest w iadom ość, 
jakoby w pisinie tein zaw arte nyły rady dla cara. W każ­
dym razie cesarz niemiecki ma poinform ować cara 
o ostatnich wypaditach w Rosyi, o  których ostatni nie 
ma najmnieiszego pojęcia.

W sp raw ie  G o rk ieg o .
B erlin . (Tel. wł.) „Locai Anzeiger" dowiaduje 

się, że na zgrom adzeniu literatów  rosyjskich pod prze­
wodnictwem Korolenki uchwalono wysłać adres do wara
0 uwolnienie Gorkiego.

Strajki i zabui zenia.
B aturo (TBK.) S trajk zecerow zaostrza się. D ru­

karnie otrzym ały Esfy z pogróżkam i, aby nie wydawały 
dzienników.

W niektórych w arsztatach podjęto pracę przy po­
mocy wojska.

K ijów . (TBK.) N a kolei południow o - zachodniej 
wybuchł strajk.

C h ark ó w . (TBK.) W fabrykach tytoniu wybuchł 
strajk. Sądzą, że peisonal tram wajow y przyłączy się do 
strajku.

P ece rso u rg . (Tel. wł.) W łaściciele fabryki putiłow- 
skiej otrzym ali od rządu polecenie, aoy w terminie 14 
dniowym pogodzili się  z robotnikam i, w przeciwnym bo ­
wiem razie rząd unieważni zawarty kontrakt z fabryką
1 poczyni zam ówienia w zakładach zagranicznych.

Zabójstw o profesora.
M oskw a. (Tel. wł.) Siedm nastoletni uczeń szkoły 

Aleksandrowskiej Sizow zastrzelił nauczyciela języka 
angielskiego W enangera, a następnie oaebrał sobie 
życie.

Zabójstwa polityczne na Kaukazie.
Tyfłis. (Ret. Ag. Tel.; D. 16 b. m. w Tyflisie za­

m ordow any został podesaut Unutow Przestępcy umknęli. 
Przyczy na polityczna. D. 17 go b. in, o godz. 7-mej 
w ieczorem , /.ubity został wystrzałem  z rewolweru miej 
scowy „starszyna" Szachazizow Zabójca umknął.

Z grom adzenie studentów  p izec iw  caratowi.

P e te rsb u rg . (TBK.) W czoraj odbyło się ua tutej­
szym uniwersytecie zgrom adzenie studentów  ze w spół­
udziałem profesorów . O św iadczono się za zamknięc.em 
uniwersytetu i uchwalono ostrą  rtzo lucyę przeciwko au- 
tokratyzrnowi carskiem u, za k tórą o^w .adczyło się 3000  
studentów , przeciw zaś tylko 50 . Przy końcu zgrom a­
dzenia zerw ano ze ściany portre t cara i podarto  go, 
oraz rozw inięto czerwuny sztandar. Zgrom adzenie za­
kończyło się o godzinie siódmej wieczorem bez dalszych 
zajść.

w o ra
Zatarg G rippenberga i  Kuropathinem .

Petersburg. (Te), wł.) Car po wysłuchaniu raportu 
generała u ripper.berga przekonał się, że Kuropatkin 
miał zupełną słuszność, nie wysyłając G rippenbergowi 
żądanych posiłków. Kuropatkm bowiem polecił G rippen­
bergowi nie staczać bitwy, lecz wykonać tylko wielki 
poajazd celem przekonania się o rozłożeniu sil nieprzy­
jacielskich na lewem skrzydle japońskiem. Car postanowi! 
udzielić G rippenbergow i nagany za to, że po swoim 
odw rocie przez 24 godziny unikat rozmowy z Kuropa- 
tkinem. N atom iast zwoienr.icy G rippenberga twierdzą, 
że żaden z podkom endnych Kuropatkina nie m ógł się 
z nim porozum ieć i każdy z nich chce opuścić lub opu­
ścił juz teatr wojny. G enerał Pflug i jego podkomendni 
tw ierdzą, że w Mongolii pojawiło się naraz 10.000 Ja ­
pończyków.

Petersburg. (Pet. Ag tel.) Generał G rippenberg 
prostuje doniesienie o inlerwiewie, jaki mial z nim w spół­
pracownik „N ow oje W rem ia", o tyle, że posunięcie się 
drugiej armii mandżurskiej nastąpiło na rozkaz Kurd- 
patkina, a nie w celu silniejszego rekognoskowania. — 
OdwTÓt nastąpił również na rozkaz głównego wodza. 
Rozpowszechniona w dziennikach pogłoska, że główne 
stra ty  ponieśli Rosyanie, zwłaszcza w odwrocie, jest zu­
pełnie nieuzasadniona, japończycy ponieśli usiłując za­
jąć rosyjskie pozycye, tak wielkie siraty, że wogóle nie 
myśleli Rosyan ścigać.

Plany rosyjskie.
T okio  (Biuro Reutera) Rosyanie budują kolejkę 

z Fuzanjenlmg nad górny bieg rzeki Sza. Fakt len, 
w połączeniu z innymi rucham i sd rosyjskich, wskazuje 
na zam iar obejścia praw ego skrzydła armii Kurokiego. 
Gen. Kuropatkin w dalszym ciągu buduje na swoim fron­
cie fortyfikacye.

Raporty Kuropatkina.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Gen. Kuiupatkm  te le­

grafuje pod datą  18 b. tn : D nia 16 b. m. nieprzyja­
ciel ostrzeliwał nasze pozycye w miejscowości Wansia- 
hepu nad rzeką Hun naprzeciw  Sartdhcpu. Nasi strzelcy 
odparli atak , przyczem dwóch oficerów zostało ran 
nych.

Telegram  gen K uropatkina z dnia 19 op iew a : Ja 
pończycy ustawili 4 dziara naprzeciw naszej pozycyi 
w Tynheczin. Brak dalszych spraw ozdań.

Blokada W ładyw ostoku.
T okio . (Biuro Reutera). Japończycy przytrzymali 

dwa parow ce angielskie „India" i „Poudcrhave“ , w iozą­
ce węgiel do W tadywostoku.

Trzecia eskadra.
K openhaga. (TBK.) Trzecia eskadra rosyjska prze­

płynęła wczoraj popołudniu Uoło wyspy Sansoe w kie­
runku pólnccnym.

Z kom isy! haiswiej.
P aryż . (Tok wł.) buperarb iter kornisyi hulskiej 

adm irał Spaun przedstawi rezultat obrad na najbhzszem po- 
siedzemu. D onoszą, że wnioski ostateczne m em oryału 
są  dla Rosyi pomyślne.

P aryż. (TBK.) Kom isya hulska odbyła w ubie 
głym tygodniu kilka pouinycn posiedzeń. Jak sądzą, 
uecyzya kornisyi będzte tej treści, iz „Rozdiestwreńsk, 
m ógł mniemać, źe mu grozi niebezpieczeństw u i nie 
m ożna nazw ać jego postępow ania godnem  nagany". 
Kom isya przyjmuje przyrzeczenie rządu rosyjskiego co 
do odszkodow ania za spow odow ane s tra ty " . Odpowiedn. 
wniosek będzie z końcem bieżącego tygodnia przedłu 
żony przez referenta kormsyi. a następnie podany urzę 
dow o do wiadom ości rząou angielskiego i rosyjskiego. 
W przyszłym tygodniu na jawnern posiedzeniu ogłosi ko 
misya publicznie wniosek ów, jako wynik swej pracy.

Jeszcze o przesilen iu  prezydyainem .
W iedeń  (Tel. wł.) W spraw ie zatargu pomiędzy 

hr. Vetterern i Izbą poselską, a następnie w sprawie 
dymisyi hr V ettera ze stanow iska prezesa Izby w ko 
lach parlam entarnych krąży następująca opowieść. Hr. 
V etter odebrał głos hr. Sternbergowi dlatego, że w chwi 
li, kiedy hr. S ternberg zapisał się uo głosu, przystąpił 
do  prow adzącego wówczas obrady hr. V ettera prezes 
ministrów br G autsch i rzekł do niego dość głośno, 
tak, że w porrliżu stojący posrowie słyszeli następujące 
słow a: „P roszę hkscelencyi spraw ę załatwić kró tko  i nie 
pozwolić mówcy na zbyt długie w yw ody". Hr Vetter, 
który jest po prostu manekinem w ręku każdorazow ego 
prezesa gabinetu i który poprzednio słuchał niewolni­
czo dra K oerbera. zastosow ał się do tego życzenia bar. 
G autscha, ale jak zwykłe, zastosow ał się nie w porę 
i odebrał głos hr. S ternbergow i wtedy, Kredy hr Stern 
berg mówił bardzo przyzwoicie i spokojnie o parlamen- 
taryźm ie angielskim.

W iedeń . (Tel. wl.) Jak slycnae, w szystLa wielkie 
stronnictwa zam ierzają ponownie wybrać V e t t e r a  p re­
zydentem Izby.

Z kumisyj.
W iedeń . (Tel. wl.) D o iaduję się, że szef sekcyi 

w ministerstwie ośw iaty dr. Ćwikliński wziął po  uriopo 
wanym szene sekcyi Stadlerze re ie ra t szkół techni­
cznych i szkół przemysłowych.

Z  sejm u W igierskiego.
B u d a p e sz t. ( i BK.) G rupa posłów chorwackich 

w sejmie węgierskim na wczoraiszem  posiedzeniu uchwa­
liła trw ać przy ugodzie z r. 1867, a przy głosowaniu 
na prezydenta Izby oddać swe glusj na kandydata JiDe 
raiaego.



D eputacya b u k o w iń sk a .
W iedeń . (Tel. w!.) M inister-prezydent bar. Gautscli 

przyjmował wczoraj rano deputacyę, złożoną t  przedsta­
wicieli wszystkich stronnictw  sejmu bukowińskiego. 
Przedm iotem  konferencyi byl projekt finansowy, uchwa­
lony je d n o g ło s ie  przez sejm bukowiński, a zm ierzający 
uo sanacyi finansów krajowych. D eputacya Dyla nadzwy­
czaj zadowolona z pizebiegu konferencyi.

T ra k ta ty  w p arlam en c ie  R zeszy.
B erlin . ( fBK.) Parlam ent głosował wczoraj nad 

traktatam i handlowymi, a najpierw nad traktatem  z Au- 
smo-Węgrami. Po dłuższej dyskusyi nad pierwszym za ­
sadniczym paragrafem  glosow ano na wniosek socyalisty- 
c/nego  posła Singera imiennie i p izyięto ten paiagraf 
192 glosami przeciw 53. Resztę traktatu  u ra z  z kon- 
wencyą weterynaryjną przyjęto w zwykłem glosowaniu, 
p o  dłuższej dyskusyi przyjęto też inne traktaty.

B ernn . (Tel. wl.) Przy głosowaniu hr. Posadow - 
sky oświadczył, że rząd austro-w ęgierski odstąpi od re- 
fakcyi na słód, gdyby Niemcy nie poczyniły żadnych 
/.mian w taryfie kolejowej. Gdyby zaś Austro-W ęgry 
przystąpiły do popierania sztucznego eksportu na zooże 

stód, w takim razie Niemcy musiałyby chwycić się 
środków represyjnych.

P o p ie ran ie  n iem ieckośc i na k re sa ch  w schodn ich .
B erlin . (Biuro Wolfa). N a wczorajszem posiedze­

niu Izby- posłów sejmu pruskiego, w dyskusyi nad bu­
dżetem m inisterstwa skarbu, poseł D z i e m b o w s k i  za­
protestow ał przeciw podwyższeniu funduszów na popie­
ranie niem ieckości dla starszych prezesów regencyi 
i przeciw dodaikorn tzw. „O sunarkerizulage” . P-. lobne 
uodatki każdy tnusi porępić jako sprzeczne z duchem 
państw a praw nego i zaostrzające walkę narodow ą. P o ­
lityka rządu wobec Polaków  nie rnoże pochwalić się ża­
dnym sukc».,em, a n a w e t ,  jak to  z zeszłorocznej mowy 
ministra skarbu wynikało, polityka ta zrobiła zupełne 
tiasco.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  wywodzi, że tw ier­
dzenia swego, jakoby ustaw a osaanicza miała na celu 
zbojkotowanie ludności polskiej, nie poparł p. Dziem ­
bowski żaunymi dow odam i. K to przygląda! się bacznie 
stosunkom  na wschodzie, widzi, U e  ludność polska 
w ostatnich dziesiątkach lat poczyniła w prost nadzwy­
czajne postępy i me może być mowy o bojkocie ze 
snony niemieckiej, gdyż to  niem ieckość się cofa, a poi- 
! .tosć wciąż kroczy naprzód dzięki swej narodowej 
energii i dzięki tem u, że Niem cy nie m ają tyle odpor­
ności, jakby się należało spodziew ać. W' spraw ie fun­
duszu Dyspozycyjnego p. Dziem bowski nie powiedział 
nic nowego.

Polacy oJsuw ają i Oddzielają się zasadniczo na 
wszystkich "polach od Niem ców nie tylko na W schodzie, 
lecz i na zachodzie. To oddzielanie się występuje ja- 

• skraw o, zw łaszcza na polu ekonom icznem . Agiracya 
wszechpolska coraz silniej występuje. D ość jest czytać 
spraw ozdania związków sokolich po za granicą, pruską. 
W Chicago otw arcie oświadczono, źe związki chcą s ta ­
nowić taiangę dla odbudow ania Poiski.

Sądzę, że nasza polityka odniosła rezultaty. W ka­
żdym razie sy tuacya jest coraz przykrzejszą wskutek co ­
raz ostrzejszego oddzielania się Polaków  od Niem ców.

D latego coraz baruziej musimy się starać uczynić 
położenie Niem ców 2:iośnicjszern, aby wzmócnić ich od 
Domość wobec Polaków . P. Dziem bowski powiedział, 
źe rząd jest źle inn-rm owany, że otrzym uje spraw ozda­
nia od ludzi kto. całej spraw y ciągną korzyść, j e ­
śli poseł Dziem bowski miał przez to  na myśli materywi­
nę korzyści, to  on musi stanow czo przeciw tem u za­
protestować. Pola-.j nie zao ła ją rząau sprow adzić z d ro ­
gi raz obranej polityki, k tóra od szeregu lat jest taka 
sam a. Niem cy muszą mieć to  poczucie, źe my stoirny 
za nimi, a sądzę, że właśnie ten budżet uwydatnia na­
sze dążenia w tym  kierunku, żeby mieć do dyspozycyi 
odpow iednie środki dla wzmocnienia odporności N iem ­
ców przeciw żywiołowi polskiemu.

Poseł D z i e m b o w s k i ,  zabraw szy ponownie 
głos, zaznaczył, że w rozłam ie między obu narodow o­
ściam i nie ponoszą winy P olacy lecz N iem cy i ich usta- 
wy, wzywające bezustannie Niemców, żeby wchodzili 
w sto: unki tylko z Niem cami. Niesprawiedliwie zarzuca 
się Polakom  bojkotow anie Niem ców. Mówca w skazuje 
na fakt, że w iększość obw odow ych sejmików (t. zw.

K reistage”), których poprzednio część była polską, 
obecnie prawie wszędzie jest nitim ecką.

Poseł Z e d w i t z  pow iada, że gdyby rządowi pru­
skiemu chodziło o wytępienie polskości, nie potrzebo 
wałby nic innego uczynić, jak pozostaw ić Polaków w za­
cofaniu ekonom icznem  i kulturalnem , że zaś Polacy się 
podnieś’.., zawdzięczają królowi pruskiemu. D latego agi- 
tucya polska rzuca charakterystyczne św iatło na Po­
laków.

Poseł C z a r l i ń s k i  oświadcza, że naród, li­
czący 50 milionów dusz, mający najlepszą arm ię, wsty- 
1 dć się powinien takiej polityki wobec m niejszości pol­

skiej. Rząu sam jednak trzep it się w objęciach haka- 
lystów .

Min, R h e i n  b a b e n  odpow iada poprzedniem u
mówcy że trw a przytem, iż żadna część kraiu nie uczy­
niła takich oostępow ekonom icznych, iak polska pro- 
wineya pod egidą państwa pruskiego. Cieszymy się

. z rozwoju Polaków , protestowałem  tylko przeciw wyra­
żeniu, jakobyśm y bojkotowali Polaków. W obec słów p o ­
przedniego mówcy, źe co inni nazyw ają brakiem  kultu- 
,-y to  PoL cy  poczytują sobie za wielką zasługę, sądzi 
minister, że po stronie polskiej powinno się być z ta-
tierrii twierdzeniami bardzo ostrożnym , gdyż inaczej

J  skazałby na stosunki galicyjskie. Czytajcie panowie,
; <ł piszę ruscy pisarze, a pioznacie tam  idealną gospo- 
- n
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darkę polską i dowiecie się o gnębieniu Rusinów przez 
Polaków. Sądzę, że Polacy wobec tego powinni być nie­
co skromniejszymi w zarzutach o gnębieniu tu P o la­
ków. Zarzut wobec rządu co do nakatyzm u z pew no­
ścią nie był wzięty na seryo.

J e s z c /e  sp ra w a  S yvetona 
P aryż. (TBK.) Ojciec S .w etona wystosował do 

generalnego prokuratora pismo, w którern stanow czo 
protestuje przeciw zatwierdzeniu uchwały, wstrzymującej 
śledztwo w spraw ie zgonu syna. W bezwgiędnycl. s ło ­
wach w yraża się przytem  ojciec Syyetona o sędziach, 
o wdowie po Syvetonie i jej córce.

W rzen ie  na B a łk an ie .
K onstan ty n o p o l. (TBK.) Kolo miejscowości Kul- 

kus przyszło do starcia pom iędzy wojskiem a bułgar­
skim oddziałem powstańczym, wspieranym przez miej 
scową ludność. O ddział rozproszono, przyczem  kilka 
dornów uległo zniszczeniu. W ojsko tureckie miało 20 
rannych i zabitych.

P ro c es  o spadek 
B rukse la . (TBK.) Trybunał apelacyjny zatw ier­

dził wyrok 1 instancyi w procesie o spadek po królo 
wej oelgijskiej i uznał, że kontrakty śluone panujących 
są traktatam i politycznymi. N ieuzasadnione jest przeto 
żądanie unieważnienia kontraktu ślubnego króla Leo­
polda.

U n iw ersy te t se rbsk i.

B elg rad . (TBK.) ..kupczyna przyjęta ustawę o za­
mianie szkoły wyższej tta uniw ersytet, złożony z fakuLe- 
tów: filozoficznego, praw niczego, m edycznego i techrn 
cznego. W miejsce wydziaiu teologicznego zostanie na 
wzór rosyjski założona akadem ia duchowna.

Wypadki i katastrofy.
V icenza. (TBK.) Pociąg luksusow y W iedeń— Njz- 

za wykoleił się wczorai przyczem zostało  pokaleczo­
nych kilkunastu ludzi z personalu. I  podróżnych nikt nie
jest ranny.

W iedeń . (TBK). M inistrow ie: skarbu dr. Kosel, 
rolnictwa hr. Bucąuoy i czeski m im ster-rodak dr. Randa 
otrzym ali godność tajnych radców

B udapesz t. (TBK.) Rada nadzorcza w ęgierskiego 
zakładu kredytow ego uchwaliła z zysku, w ynoszącego 
4 ,ó-t4.000 , wypłacić dywidendę po 38 kor. od akcyi, 
8 00 .000  przekazać do funduszu rezerwow ego, a 343 .000  
na nowy rachunek,

B erlin . (TBK.) Ks. Fryderyk Leopoid powrócił 
onegdaj z Petersburga, a wczoraj odbył dłuższą konfe- 
rencyę z kanclerzem  Biuowem

P aryż . (Ag Havasa), W obec doniesienia dzienni­
ków Agencya jest upoważniona do doniesienia, iż wczo­
raj nie znaleziono bom by pized pałacem  elizejskim.

N A  MA R G ł N E S J E.

Takie czasy.
Zbliżał się koniec miesiąca, a iks jeszcze miał parę 

rachunków do załatwienia —  koniecznie przed pier­
wszym.

. .D robiazgi — nic wielkiego... Cóż tam  znow u—  
niema czego zrzędzić. Ctiwała Bogu, źe skner nie ma 
m y ; cóż w strętniejszego nad skąpstw o...

Rachunki koniecznie trzeba było w-yrównać. Przy­
pływ znikąd nie był spodziewauyrn. Zdecydow ał się wy­
brać na łowy. Miał dosyć znajomycn —  ten i ów 
miał się „dobrze”. „Takrch rzeczy ’ zresztą nigdy się 
me odmawia.

Wyszedł na m iasto i począł wędrować f»o uhcach 
popularnych. Zamienił już parę ukłonów. Jakoś me szło. 
Ten w nieznajomem tow arzystw ie, z tam tym  nie był ni­
gdy w dobrych stosunkach.

—  ...Aa —  serw us!
N o —  teraz, albo  nigdy.
Przywitali się nadzwyczaj serdecznie.
D obry znak.
Spotkany pan zasypał go gradem  słów.
—  Słuchaj, mój drogi —  zakończył —  nie mógł 

byś mi do pierwszego..
—  Widzisz, nie m ogę, właściwie mówiąc, to  i ja 

także...
Wzięli się pod ręce... i poszli szukać tego trze­

ciego.
_______  Bz.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i *  m e te o r o lo g ic z n e  tz obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w ii. 20 lutego b. r.:

Godzina
Ciśnie- Ternce- 

nie ra.urs»
w mm. C.

| Opas Temoe-atura 
Wian Wź4g -

'oT*-PP.J } wvtaza !

7 rano 
2 po poi. 
9  wiecz

728-3
729-2 
731’3

— 1*8
- f  2-5 
+  0*2

ssw , 
s  w.

cisza

!
< -  f3-2 —2-6

U w a g a :  Pochm urno, nieznaczny śnieg kilka
Krotnie.

P r o g n o z a  na  d z i ś :  Pogoda przy zm eonem
zachmurzeniu.

—  Haoilitacya. W czoraj wieczorem odDyło się na 
wydziale prawnym uniwersytetu lwowskiego colloąuium 
hab ntacyjne dra J a n a  R o z w a d o w s k i e g o ,  za­
szczytnie znanego ekononusty, na docenta ekonomii 
politycznej, Colloguium został jednomyślnie przyjęte,

a wykład habilitacyjny młodego uczonego odbędzie się 
w przyszły poniedziałek o 12 g. w południe.

—  W iadom ości kośc ie lne . Archidyecezya lwowska 
ob. lać. O dznaczony usu Roch. er Mant. ks. Maurycy 
Kolankiewicz, proboszcz w Serecie.

Źlarrnanowani: Honorowym asesorem  konsystorza 
m etrop. ks. Leopoid Schweiger, katecheta c. k. gim na/yuni 
w C zern iow cach; kapelanem przy powszechnym szpitalu 
we Lwowie ks. Andrzej Zabrzeziriski, ze zgrom . ks. Mi- 
syonarzy ś \ . . Wincentego a Paulo.

A dm inistratoram i zam ianow aai: ks. W ładysław Bo- 
żyński w Cieszanowie, ks. Jan Alościcki w Aathiitte, 
ks. Józef Kluczewski w Jakobenach, ks. Jan K ordek in 
spir. w Louisenthalu, ks. Stanisiaw W ałęga in tem por 
w Brzeżanach, ks. Franciszek Łuczko in spifit. w Karls- 
bergu, ks. Jan Szlęzak (senior) w Glinianach, ks. Ma- 
ryan W itkowski w Szc2 urowicach.

Przeniesieni: ks. Franciszek N aw ara z Janow a
obol G ródka do O leska, ks. Jakób Polniaszek z O le­
ska do Janowa, ks. T eodor Lewicki do Toporow a, ks. 
Bernard Klein do Suczawy.

Konkurs ogłoszono na opróżnione p ro b o s tw a : 
w Rosociiowaćcu i Cieszanowie do d. 15 m arca, w Alt- 
hiitte do 31 m arca, a w Szczurowicach i w Glinianach 
do 15 kwietnia b. r.

—  P rz en ie s ie n ia . Lwowski wyższy sąd krajowy prze­
niósł kancelistów sądowych. Augusta Podsiadlę z Rawy 
do S tarego  Sam bora i LuuwiKa Wiszniewskiego ze S ta­
rego  Sam bora do Rawy.

—  O dczy t p. H ankiew icza. W czoraj w sali Jad Cha 
ruzim p Hankiewicz, tz łonek  ukraińskiej purtyi socya- 
listycznej, wygłosił wobec licznie zgrom adzonych słucha 
czy odczyt o osiatnich wypadkach w caracie ze stano ­
wiska, reprezentow anego w prasie galicyjskiej przez 
„N aprzód” . P o  prelekcyi przemówił w tym że duchu d>- 
Diam and, pcczem  zgrom adzeni, śpiewając „Czerwony 
sztandar” , udali się pod pomnik Mickiewii za, gdzie prze 
mówił jeden z młodzieży, wzywając do spokojnego ro 
zejścia się. Mimo to  część uczestników ruszyła pod 
ieatr, ostatecznie rozeszła się około 10-30 Z  powodu 
zatargów  z policyą aresztow ano tu 1 dem onstrantów , 
z których 2 ukarano 24 godzinnym aresztem  policyjnym, 
spraw a zaś 2 innych ma być oddana sądowi karnemu.

— Z  lw ow sk ich  K ół T. S. L. Walne zgrom adzenie 
Kota akadem ickiego odoędzk się w sobotę, 25 b. m 
o godz. 7 w. na Uniwersytecie.

Walne zgrom adzenie Kola im. Asnyka odbędzie 
sie we wtoreK, dnia 28 b. m. w auli szkoły im. K ró­
lowej Jadwigi o  godz. 5 popołudniu.

—  C e n tra ln y  Z w iązek  gahe. przemysłu fabrycznego 
odbył wczoraj pod przewudnictwem ks. Lubom irskiego 
doroczne walne zgrom adzenie przy udziale stukilkudzie- 
sięciu członków i gości. Hala Banku krajow ego, gdzie 
odbyw ało się walne zgrom adzenie, zmieniła się w po ­
ważną salę obrad, których przebieg odkładam y dla b ra ­
ku miejsca do popołudniow ego numeru.

W ieczorem uczestnicy zgrom adzenia zebrali się na 
w spólną wieczerzę w sali hotelu G eorgea, gdzie zasie­
dziano się do późna przy ożywionej gawędce W czasie 
w leczerzy wniesiono dużo toastów  na cześć gości, p re­
zesa 2v.iązku ks. Lubom irskiego, dyrektora Batiaglii, 
przem ysłowców polskich, nafciarzy, instytucyj przemysł 
popierających, urzędników obywateli, prasy i wreszcie 
robotników polsKich. Przem aw iano po polsku 1 po nie­
miecku, a wygłoszone mowy odzwierciadlały dobrze na 
strój różnorodnych żywiołów, przem ysł nasz składają - 
cycn. O bok „deutsene lndustneile” z Białej, zabierali 
głos po niemiecku p rzem y to w cy , o których ar. Zgór- 
ski powiedzieć mógł, iż choć mówią po niemiecku, 
ale dzują po polsku, m ówiono o „naszym  galicyjskim 
kraju” i o  „narodz.e polskim “

—  Ruch sp o rto w y . W łonie czytelni T. S. L. irn. 
Borelowskiego zaw iązało się Kółko sportow e, k tóre ma 
na celu szerzenie ruchu sportow ego między młodzieżą 
rękodzielniczą a któreby działało dodatnio na rozwój sił 
fizycznych.

— Z T ow arzystw a S trzeleckiego. W ydział towarzy 
stw a i kom itet zajmujący się urządzeniem balu, zapo­
wiedzianego na 25 b. m., pragnąc, aby zabaw a ta  za­
trzym ała charakter dawnych sł> nnych balów strzeleckich, 
uprasza wszystkich członków' swych, żeby na zabawie 
jawili się w strojach narodow ych

—  P. T eodor Pullak, znany zaszczytnie pianista, 
przypom niał się naszej publiczności występem w kon­
cercie p Arnoldowny, w którym  wykonał kilka u tw o­
rów  Chopina, Schumana i Liszta, oraz swych w-lasnych. 
Powodzenie sym patycznego i cenionego artysty było ,ak 
zwyczajnie bardzo duże.

—  K rad zieże . W  ul. Zyblikiewicza pod 1. 4 A sk ra­
dziono z balkonu pośdel p, Anny Lachman. — T erm i­
natorow i stolarskiem u Dm ytrowi Selukowi skradziono 
w ul. Żółkiewskiej, podczas gdy wstąpił na chwilę do 
trafiki, ręczny wózek pozostaw ,ony przezeń na ulicy. —  
Chłopakow i piekarskiem u Naftalem u Wunschowi skra- 
dz.ono książeczkę Gul. Kasy O szez. opiewającą na 21 
koron.

—  Kronika policyjna z dnia onegdajszego nie notu­
je nic ciekawego, z uznaniem jednak zaznaczyć należy, 
iz żołnierze policyjni W2ięh się energicznie do woźniców 
m altretujących konie i handlarzy, wiozących cieięta i drob 
na targi. Nie czekają już obecnie, az oburzona publi­
czność wezwie ich, lecz z własnej inieyatywy odprawa- 
dzaią tych dom orosłych katów do policyi. O negdaj do 
konano kilkanaście takich aresztow ań.

—  F ałszyw y ak ad em ik . Jakiś oszust uwija się po 
mieście i przedstawiając się pod rozm aitem i nazwiskami 
jako akadem ik wyłudza datki od łatwowiernych wrzeko 
mu na ukończenie studyów, Onegdaj g rasow ał oszust 
ten pod nazwiskiem p. W ładysława W ierzbickiego, słu

3
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:hacza 4  roku praw, przestrzegam y więc czytelników 
Drzed tym fałszowanym akadem ikiem.

—  M ad w łam yw acze. W czoraj aresztow ano dwu bra- 
:i M aryana i M arcina O lszańskich, których poznali do- 
now nicy jako spraw ców  kradzieży w magazynie m asa­
rza p. Ichruowskiego. Chłopcy, z których starszy liczy 
raiedwie 14 lat, są poszukiwani przez policyę lwowską 
ta udział w kilku kradzieżach z włamaniem się.

—  Z g u b io n o . P. A ntonina Elrnel zgubiła złotą bran­
soletę łańcuszkowej roboty.

—  P rzygodny  k o re sp o n d e n t ze Szczerca nadesłał 
iam wiadom ość o wypadku, który tu me tyle ze wzglę­
du na sensacyjncść, ile ze względu na oryginalność 
spisu podajem y bez zm ian y :

„Szczerzec. 13 l e t n y  m o r d e r c a .  W czoraj wie­
czorem trafiło się tu następujący wypadek, niejaki Hit- 
zig chłopak mający zaledwie lat 13, przystąpił do tu- 
f ejszego obyw atela p. Szojłyka ftuttera i zarządał od me­
ro  papierosa, a gdy ten mu odmuwił, wyczągnął mały 
Hitzig noża i uderzył nim Szojłykowi w piecach. Szoj- 
lyk mimo, że czuł się osłabionym  złapał m ałego napa- 
śmka i tak go zbił że żandam erya chcąc Hitziga z do ­
mu odstaw ić do sądu musieli odejść bo i ten leży 
umierający w łóżku, Szojłyk (pod tym nazw.) który zna­
ny jest w kołach inteligencyi i wogóle w mieście jako 
bardzo porządnym i rzetelnym człowiekiem został na­
tychmiast przewieziony pod opieką lekarską, którzy też 
spodziewają się utrzym ać go przy życiu. Z poważaniem 
stały czytelnik S tów a".

W brew tytułowi notatki, z opisu można mieć na­
dzieję, że m ordowanem u p. Szojłykowi nic się nie stało , 
natom iast krwiożerczy „m orderca" gotów  wziąć i —  
umrzeć.

O  A re s ita n t,  k tó ry  szu k a  sw eg o  żan d arm a . Św iad­
kami zabaw nego zajścia byli w tych dniach pasażerowie 
pociągu Praga-M ittelw alde na stacyi Kastolowice. Are 
sztant pewien z rękami skrępow anpm i łańcuszkiem i wi- 
docznem strapieniem , chodził od wagonu do w'agonu, 
rozpytując się o żandarm a, który na poprzedniej stacyi 
wypuścił go z opieki, udając się do bufetu i już nie 
wrócił do pociągu. Widocznie spóźnił się. M usiano więc 
przystawić innego żandarm a, który tow arzyszył aresztan- 
towi w dalszej podróży.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  handlow ych.

W iedeń . (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 48"80 do k. 49-— .
Teiziencya: niezmieniona.
N a i t a  galicyjska S tandard Wmte w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39-—  do K. 39-70. W beczitach 
K. 40-60 do 43-05.

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natycnm ia- 

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 81 —  do 81-50. 
Rafinada secunda z dustaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.
 , w całych wagonach K. -  •— d o — ■— . beczkami
do — •— .

Tendencya: stała.

p i l i l i : l i l i i

W ie d e ń , d n ia 20  lutego. Kursy giełdy wiedeńskiej 
L csy a) „ jocen tow e: A ustr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 308-— , Austr. zakł. kied. z ob. p.
z r. 1889 3 proc. 302-— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k 4 proc. 276"50, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl 4 proc. 275 ' — Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. ^8-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 22-50, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 476-— , Clary 10 zł. 
m. k. 160-— , Pożyczka m .Insbruku 20 zł 7 9 -— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 88-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 66"50, Ofen 40 zł. 164-— , Palffy 40 zi. m. k. 
173-— , Czerwonego krzyża austi. tow. 10 zi. 55-50, 
Czerw, itrzyża węg. tow 5 zł. 32 75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 65-— , Sulma 40 zł. m. kon. 217-— , 
Pożyczka salrburska 7 6 •—, zł. Tureckie oblig prem. 
kolej p o i  3 5 -40 fr. 135-25, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 537"— .

Berlin, d. 20 lutego. Banknoty austryackie 85-25, 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 20 lutego. Trzy procent, renta 100-02, 
29-70. _ _ _ _ _ _ _

D ep esze z targu p ien iężnego.

W le f le ń .  21 lutego. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu krndy- 
towego 678-— Akcye wągier. Zakładu kredyt. 779'—, Akcye 
Anglo banki 29850’, Akcye Unionbanku 557 —, Akcye Lan- 
derbanku 458‘50 Akcye Bankvereinu 562'—, Akcye Boden- 
credit 1038"— Akcye gal Banku hipotecznego 547 —, Akcye 
kolei państwowych 65225, Akcye kolei południowej 9060
Akcye Tramwaj’ A. — , B .  , Akcye kolei Elbethal
417— , Akcye kolei północnej 5540. Akcye kolei czerniow, 
590'- , Akcye Alpiny 523— , Akcye Rima Muranyi 53150! 
Akcye Prag. Towarzyst żel. 2485 — Akcye Fabryk broni 
577-—, Akcye tureckie tytoniowe 335'—, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1074 —, Oblig. węg. ind 98 15, Renta ma­
jowa 1O0'25. Austr. Renta koronow a 100'20 Węg. Renta ko­
ronowa 98 25, 5o 1. Listy Tow. kred. ziem 99'50, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 98’90, 4Va proc. listy Banku hipot. 
101 u0, 5 proc. lisiy Banku hipoteczn 112"—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99-40, 4Vs proc. listy Banku kraj. 102'- , 5 proc, 
komunalne obiigacye Banku kraj. 102 40, O bligac/e propi- 
nacyjne 100"—. 4 pro. Gal. j jż .  kraj. z 1893 r 99 90 4 prc. 
pożyczka miasta .wowa 97-70, Losy tureckie i35 50, Marki 
117-26, Ruble 253'25, Kredyt; — , Alpiny — , Węgier, 
kred. — —, Unionbank — —, Koieie. — •

Usposobienie silne.
B e r l i n .  21 lutego. 4 proc. węgierska renta złota 

— , węgie-ska renta koron wa , Austr akcye kre­
dytowe 213-40, Staatsbahny 139 60, Lombardy 17"25, Discon- 
to  Comandit 194-10, Ruble 216 05.

Tendencya: dość silna
B e r l i n ,  21 lutego. Przy zamknięciu wczoraiszem- 

giełdy: Kredvty 214"10, Staatsbahny 139'75 Disconto Co­
mandit 494"- •, Berlin. Tow. handl. 165-30, Laura 258'10, Bo- 
humery 248'lU Kolej nołudn. wschodnio-pruska — Ru­
bel za gotówkę 216 05, Kolej warsz.-wied. 163 — , Kolej mo­
rza śródziemnego — Kolej  M eridionalna — , Losy
tureckie 131-- , Kenta w łoska — , „Harpener" kopalnia 
węgl 213'40, KoJej Marienourg-,VDawka — —, Konsolida- 
cye 428 25, Lombardy 17-25, Kolej Henry 114-75, Niemiecki 
bank narodow;, 130'25, Kanada Pruierred lirnk) Akcye że­
glugi ham burskie5 143-50, Kurs warszawski 215-70, Huta 
„Dćmnersmark" 261 40.

F r a n k f u r t ,  d. 21 lutego. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 101’ , Austr. renta 
siebrna 100-—, Austr. renta złota 102'20 Austr. akcye kre­
dytowe 213 80, Staatsbahny 139 90. Lombardy 1740, 4-proc 
austr. renta koronow a 100 50.

Tendenrya-
P a r y ż ,  d. 21 lutego W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuską 100 05, 4 proc. renta w łoska —'—
4 proc. hiszpańskie Eftterieurs 92‘32, Losy tureckie 131"—

Nowe turecicie Console — —. Ott,omany 599 -  Debet 
466; - Charterec 45-—, Rjo-Tinto 1635. Renta turecka C. 
90.77, Renta turecka B. — —, Lancaster —'■—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —■—

Tendencya:

arg zbożow y i tow arow y.
k a u l s p  sx t, 20 lutego. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 19 68 do 19-70, Pszenica na maj 1950 do 19 52 
Pszenica na październik 17 30 do 1732. na krwiecień od 
—- du — —, Zyto na kwieć od 1536 do 15-38. Żyto 
na październik 13’80 do 1382, Owies na kwiecień od 14*12 
do 1444 Ow ies na maj 0'—do o-—, Owies na październik 
12-14 do 12 18, Kukur. na lip.ec 190d 0-~- do 0’—, Kukurui za 
na maj od 14-86 do 14-88. Kukurudza na sierpień od 2270
do 2290, Kukuruuza na 'wrzesień od 14’84 l o ___
RzeDak na sierpień od 22’70 do 22‘90.

Pogoda: chmurno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 lutego b. r.

H o te l  G e o rg a  a. (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Ks. M. Sapieżyoa z Biłki szlacheckiej, gs . d . Radziwiłł 
z Balic, hr. St. Wodzicki z Krakowa, hr. J. Mycielski z Kra­
kowa hr. M. Bawoiowski z Germakówki, hr. J Baworow- 
ski. z Ostrowa, hr. W Mycielski z Krakowa, K. Horoayski 
z Zabiniec, br. M. Branicka z Lubina, F Biesiadecki z Fir- 
lejowa, H. Czaykjwski z Bóbrki, W. Gnoiński z Krasnego, 
J. Rylska z Uhrynowa, A. Gorayski z Moderówki, W. Czay- 
kowski z Pietniczan.

H o te l  I m p e r i a l .  Hr. Stefan Bobrowski z Andrj- 
chowa, hr. Adam Romer z Wierzbicy, hr. Jadwiga Łubień­
ska  ̂ Varszawy, hr. Zofia Michałowska z Rosyi, hr. Ale- 
ksanuer Wodzicki z Kościelca, Aleksander Kobylański ze 
Sr.uwidowa, Stanisław Jędrzejowicz z Jasionki, Wiktor Skib- 
mewsM z Rosyi, Tytus Bujnowski z Pilzna, Jadwiga Mi- 
cewska z Tuczempy, Adam B?1 z Krosna, Stanisław Nieza- 
bitowski z Uherca, Bolesław Niedzielski z Brusna nowego, 
hr. Stefan Szembek z Wełdeinfa, Władysław Tchorznicki 
z Nadyb, Bolesław Zaleski z Rosyi, Ludwik Zaleski z P o­
dola rosyjskiego, Bronisław Łastawiecki z K .^gulca, Ale­
ksander Strzeiecki z Kukizowa, Adam Trzecicski z K .usna

„ O T C Z T Z i T A ^
tygodnik ilustrowany dla kudu

„ O J C Z Y Z jV A “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor.

BQ  ' ^ - d r e s : L w ó w , ul. K o p e r n ik a  9 . "HB
—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —

Co m ie s ią c  d o d a je  u e z p ia tn ie  k s ią że c zk ę  z  zakresu  
h isto ry i, p o lity k i i gospodarstwa. 193

l i l i i . l i l i i :

N akładem  Tow arz. Wydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: SzKory w Polsce a twórczość poetycka. — 

S z k o ła  w o b lęż en iu  (u n iw e rsy te t  w ileń sk i). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tuw. litewskiego i zi -m ru^. 
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". -  o  ton 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Siadami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60. 
Prowincyonalni prenurneratorow ie „S łow a Polskie 

g o “ nabyw ać m ogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. w raz z przesyłką pocztow ą w op a­
sce poleconej.

= J 3 | | | =

WYDAWNICTWA SŁO W A PO LSK IEG O
l lM g g

DO NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁOWA POLSKIEGO, UL. CHORĄŻCZYZNA 17—19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU M1KOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ

B< niowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1‘—

CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena znizona K, 3 -  
D uuei Ahons. NOWEL E Z CZASÓW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. I olska . K. —-60
Dick. is C .,ar.es I. 5JOC WIGILIJNA. 11. DZWONY 

przekład z angielskiego . K. —"66
Dum ę Con_n. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść 

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —"60 
G ąsioiow ski Wacław. HLRAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tom ach. Wyd. 11. 
Lwów .903 K. 6 — , w ozdob. opr. . . K. 7-80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809 powieść no to ry ­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . K. 4"60

Głąbiński Stanisław. ZAMACH NA UNiWEkSYTET 
POLSKI U fc LWOWIE, Lv ów 1902 . K. V—

Go.-kij M. OPOWIADANIA, wolny przek.ad z rosyj- 
skiego. T reść . Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie. Za 
zubrina. . . . . . . .  K. —-óu

Gruszecki Artur. WIĘKSZOŚCIĄ, p^w. współcz. Wyd. 
ala abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2"—, v ozdob­
nej o p r a w i e ...................................................K. 2’60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiuzowa, 
Lwów, 1903 k [.20, w ozd oprawie . K. 1*80 

H eryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicza 
oójęcia ek onomiczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3"—, dla prenum eratorów  . K. 2"— 

HoDSon jan A. ROZWÓJ KAPITALiZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. argielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. ć'25, dla prenum. . K -i'— 

Hormanowa Klementyna z Tańskich WYBÓR 
DZlLŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżop-a K. 3‘—
w ozdob. opr, w 3 tomach .  „ .  K. 4'3U

Jeż r. T (Zygmunt Miłkowskl) HEYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy Z dodatkiem szkicu: j e ­
den z w i e l u ..............................................K. 1'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z ponr. autora. Lwów, 1903 . K. 6"—

Jel T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EM1- 
GRACi JNE. Wielka 8-ka . . . . K. ó -

Koskowski Bolesław. FINLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 260. dla
prenumeratorów -. . . . . K f'80

Krajewski Jó-tef. TAJNE ZWlńZKl W GAL1CY1 
(1833--1841), Lwów, 1903 . . . .  K. 120 

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE 
GO MIASTA, obraz na Je os., powstania K. —"60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic -  lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K — 60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życ:a), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZ1ADUN1Ó. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 ...............................................K - 6 0

Machar Jan. MaGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2"—
Dla prenumeratorów . . . . . K, 1"—

Panamarjow J. N. WNUCZK2 WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1"50 

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE W O lI. Wyd. 11 Prze­
kład J. K. Potockiego......................................K. 2"60
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. P80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2"— , dla prenum. . K. 1 20 

Prevos. M arceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Ariastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —’60 

P r;,g o d n y . WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH, Lwów, 1903 . . . K. 1*50

Rod Edward. DAREMŃY WYSIŁEK, powieść, L wów, 
903 .................................................................K. »-2u

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Śtudya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginał ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2'60, dla prenum eiatorów . K. 1'80

Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . • K. 3-—
Romanowska St. NAD ńiiCHIGANt-M. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna 
czona I. nagrocią . . • ■ K. —-30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBNR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufelaówny' • • . K. 120

Rossowski Stanisław. .AOJ/5 RKA. Lwów K. 2-50 
Rossowski Stanisław. P S iC  E, poezye, wydanie 

wwiworne na papierze czerpanym, Lwów K 3"— 
Sclavus W iesław. IGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów 1903, K. 3 w ozd oprawie K. 3 60 
Se gnobos K. DZIEJE POLU TCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ, kozwój str jnnictw i form pol:- 
tycznych 1814—ISIa*. 2 1. K. 10 40, dla prenum. K 750 

Słowacki Juliusz. Makryna MieczysławskJ. Wydał 
i objaśnił ar. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
prztłożonej klasztoru A Poety . . K. 2'—

S o łtrr  AbKar. PANNA SIEKIERCZANKA. — Szkic 
Lwów . • • , • • . K. 2 - -

Srencer H erbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki , . K. 2'60
dla prenumeratorów . „ . K. 1*50

W asilewski Zygmunt. N(JW \ K O N R \D . Rozbiór 
„\Vyzwolenia“ Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 K. 1-20

W azów Jan. (ROLOWA KAZAŁARSK współcze­
sna pov ieść bułgarska w 2 częściacn. Przełożył
J O ■ . . . . . K. 1-80

W ells H. G. CZŁOW IEK NIEW IDZIALNA, przekład 
z angielskiego, Lwów • K. — 60

Witor* Jan. A r YSY PRAWA PIERW O TNEG O  C e­
na K. 2'60, dla prenum eratorów  . K. 1 '50

Zmogas. BARC1KOWSCY, pow ieść, . K. 5 —
Zora. DR O G AM I Ż Y C D , powieść, Lwów . K. P20

k i s i l i : I I H I I I l a l l U lilii: l l i : i :
O dpowiedzialny re d a k to r : Jó ze f Z iem biński.

Z drukarń1 „Słow a P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

gniiî
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.

Panier ? fabryki Braci Fiałkowskich w Białe> i Czańcu.


